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				Ta strona została skorygowana.
IX


195 
 Nie na wzór świata dawnego mocarzy,
Szatanów w czynach, lecz bogów na twarzy, —

Konrad nic w sobie nie ma nad człowieka.

Blask czarnych oczu ćmi smutna powieka,

Twarz ogorzała, skroń wzniosła i blada,


200 
Włos kruczy bujno pierścieniami spada;
Krzepki w ramionach, lecz kształt nie olbrzymi,

Ani się wzrostem wyniósł nad innymi.

We wszystkiem jednak biegły wzrok badacza

Znajdzie coś, co go od gminu odznacza.


205 
Patrząc nań, wszyscy dziwią się i śledzą;
Że tak jest, czują, — lecz czemu? nie wiedzą.
 Nieraz z brwi groźnych, z drżenia ust lub z czoła,

Znać dumę, której poskromić nie zdoła.

Głos jego wdzięczny, serce jednak ziębi:


210 
Więcej, niż mówi, znać, że tai w głębi.
Szybka gra rysów, nagle się mieniących,

Wabi ciekawość, lecz miesza patrzących,

Jakby w tym duszy posępnym pomroku

Kryły się czucia zbyt straszne dla wzroku. —


215 
Tak o nim sądzą — prawdy nieświadomi.
Wzrok jego śmiałość dostrzegacza gromi,

A i któż wzajem oka mu dotrzyma,

Gdy nań raz w pełni zaiskrzy oczyma?
 Umie on sztukę — gdy ciekawość skryta


220 
Mniema, że z twarzy myśl jego wyczyta, —
Umie on sztukę, że wnet zamiar zgadnie,

I sam w ciekawca duszy brodzi na dnie,

Aż zadrżeć musi, by go wzrok Konrada

Nie przejrzał całkiem, niż on coś w nim zbada.


225 
W szyderczym jego, chociaż głośnym, śmiechu,
Jakby sam szatan śmiał się w jego echu,
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